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Komunikaty Obercluiiipnów.
R ząd nie przestaje  płodzić kom unikatów . Mord 

I łupiestwo, bezm yślna  zbrodnia, k rw a w e  m anjac- 
tw o cyniczne przeciw staw ianie  się woli ludu ma 
też  sw ą  .ideologię*, musi być gdzieś w ytlom aczo-  
ne usprawiedliwione, w yjaśnione. T ę  rolę speł
n ia ją  „komunikaty rządow e*. Treść ich s tanow i— 
spow iedź zbirów, pow ieści opryszkow , fa łszywy
„donos* szpiclów,} .

M am y znów  przed oczym a parę takicn „ 
m unikatów *. W  jednym  rząd  ja k  Jzłodziej, urny- 
k a ją c y  przed pogonią, woła: łapaj złodzieja. J j io  
jes t  komunikat,  do tyczący  faktu cofania przez lud
ność w k ładów  z k as  oszczędnościow ych. W  kom u
nikacie tym  ten n iepopraw ny złodziej recydyw i
sta — rz ą d  oska rża  rewolucjonistów, że nak łan ia ją  
ludność do cofania w kładów , dla obłowienia  się 
pieniędzmi potrzebnemi do robienia rewolucji.

Nie darmo tym, k tórzy w ra c a ją  z kas  giną 
z kieszeni odebrane grosze.., Praw ie  oskarża  re
w olucję  o popełnianie kradzieży k ieszonkow ych 
szajka , k tó ra  pod w odzą  hersz ta  W ittego kradnie 
w  .tej chwili podstępnie z kas  Banku P a ń s tw a  
część zapasu  złotego, gw aran tu jącego  w artość  pie
niędzy pap ierow ych (patrz  artykuł o tym)I

Kogo mają oszukać te złodziejskie m anewry? 
Rozpaczliwe położenie finansowe rządu  nie jest 
już dla nikogo ta jem nicą. Bankrutującej szajce 
odm aw iają  pieniędzy b ank ierzy  cudzoziemscy na 
procent, na  Jaki n;> naw ia ich najpodlejszy
lichwiarz ubogiemu pro e juszowil a

Nie więcej ufają gospodarzącej na  wuk a< ie 
szajce złodziejskiej jej w łaśni jenerałowie np... je
nerał Kuropatkin.

W  innym komunikacie z powodu obien t-  
c ych  „pogłosek* o m ającym  w ybuchnąć  w n ieda
lekiej p rzysz łośc i—zbrojnym  powstaniu p e w 
nym  — rząd  ze swej strony uw aża  za niez 
ośw iadczyć, że nie dopuści do zaburzeń i rewo! cj . 
i zapobiegać będzie w  sposób jaknajenerg iczm  - szy 
w szelkim  przygotow aniom  rewolucyjnym, a w i 
zie pow stania  stłumi je w sam ym  zarodku w s z j I- 
kiemi rozporządzalnemi środkami*.

T u  już rząd brnie w pocieszne głup-twio. 
Obiecuje on .zapobiegać  wszelkim przy .’ t >- 
niom rewolucyjnym *. Kiedy mu się to una o.

Obiecuje stłumić powstanie .w  sa n n  a- 
rodku*. Czy udało mu się to w Inflantach, ie 
powstanie  wre — od miesiąca, na Kaukazie, • zie 
nie ustaje — od roku. w Moskwie, gd ie tłumił j<* 
ogniem działowym przez dni jedenaście^

Powstanie to nie może być stłumione, albo
wiem jest  jedynym  wyjściem rewolucji Mn n 
iego w ystrze la  coraz wyżej, przerzuca d ę  z u.i >-3 
na miejsce, goreje pod popiołami, o tacza widoczny 
lub niewidoczny coraz ważniejszym, groźna  jszym 
pierścieniem ocalałe, szalone, pocięte ^ s z tk .  carętm..

Rząd me dopuści do zaburzeń i rewolucji . 
Ta  formula brzmi pociesznie po roku zaburzeń,
w ogniu rewolucji.

Czy i w tedy, gdy resztkę zbirów  rządow ych
wieszać będziemy na latarniach, bezmyślne ich 
usta jeszcze szeptać będą  m ar tw ą  literę ich  zdep
tanego prawa?...

Niechaj szepcą!..*

V, -», zawa 14 Stycznia 1806 r.
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Nowe długi bankruta.

Rząd rosyjski dotąd miał zwyczaj kraść z każ
dej kieszeni, skąd mógł. Obecnie czynność taka 
stała się nadzwyczaj utrudnioną, {gdyż nie każdy 
pozwala się okradać, a nawet—o zuchwałości! — 
przeciw kradzieży protestuje.

Więc system się zmienia. Rząd obecnie w yj
muje pieniądze państwowe z jednej kieszeni i wkła
da je do drugiej. Tak dłużnik na progu plajty 
chce wierzycieli oszukać i dużofpieniędzy przekła
danych pokazać.

Położenie jest takie: żaden obcy gkapitalista 
złamanego grosza jako zwykłej pożyczki teraz 
w rękę rządowi nie da; rewolucja powiedziała w y
raźnie, źe obecnie zaciągniętych pożyczek, gdy 
dojdzie do władzy nie odda.

Dla załatania dziur rachunku państwowego, 
w którym nawetwedług fałszywychjrządowych zesta
wień brakuje na ten rok 500 milionów rubli, mógł
by służyć stary sposób: wypuszczenia rubli papie
rowych — czyli nowy dług wobec wszystkich po
siadaczy takich papierów. Otóż ci posiadacze już 
teraz są całkiem niezadowoleni i pod wpływem 
manifestu rewolucyjnego żądają wydania złota.

Rząd się boi rozwoju takiego ruchu. Coby 
się stało, jeśliby wszyscy zażądali zmiany papie
rów na złoto? Oto rząd nie nastarczyłby fzłota. 
W  kasie banku znajduje się złotem o 300 milionów 
rubli mniej, niżli wypuszczono papierów. Wobec 
tego rząd musiałby chyba płacić za rubla papiero
wego np. 70 czy 80 kop. Pieniądz rosyjski stra
ciłby wówczas wszelką wartość. Zagraniczne po
życzki państwa, opierające się na pieniądzu pań
stwowym, jako mierniku dobrobytu, [upadłyby 
W cenie.

Zwycięstwo rewolucji w Rosji i w Polsce, 
ogromny zwycięski jej wpływ na całą Europę był
by bezpośrednim wynikiem bankructwa Rosji.

Jakiż więc środek jeszcze pozostał rządowi 
dla odwrócenia bankructwa?

Oto co wymyślono: rząd wypuszcza .krótko 
terminowe zobowiązania*, pożyczkę, od której płaci
siedem od sta. Pożyczka wynosi 400 miljonów 
rubli.

Z tej sumy 250 {miljonów pożycza rządowi 
w gotówce (czyli w złocie) Bank państwa. W  za
mian za nie dostaje... papier procentowy. Resztę— 
350 milionów kupują kapitaliści europejscy, płacąc 
rządowi gotówką, dostając natomiast papier pro
centowy; w każdej jednakże chwili Bank państwa 
obowiązany jest {wypłacać kapitalistom zagranicz
nym gotówką (złotem) przedstawione [przezjnich 
papiery.

Operacja przynosi następujące owoce;
Po pierwsze: obławiają się wszyscy speku- 

fanci kapitalistyczni, maklerzy giełdowi, pośrednicy, 
biorący komisowe, wszystkie męty wszecheuropej- 
Skiej burźuazji.

P o  drugie: kapitaliści europejscy, zaniepoko
jeni o swoje pożyczki i procenty, dostają rzecz 
najpoźądańszą—aloto. Dostają je przedews zystkim

od rządu rosyjskiego, jako spłatę dawniejszych 
krótkotermiuowych pożyczek lub procenta na dłu
goterminowych. Dostają je od Banku Państwa 
bezpośrednio, jako procent od nowej pożyczki, jako 
wreszcie całkowitą tejże wypłatę.

Po trzecie: rząd rosyjski spłaca część da
wniejszych pożyczek, okrawa sobie trochę grosza 
na załatanie dziur w rachunkach i na .uspokaja
nie* ogniem i żelazem krajów, i wreszcie jeszcza 
za to wszystko zyskuje pewien przybytek zaufani* 
u kapitalistów europejskich, którzy widzą tyle* 
złota.

Kto za to wszystko, kto tym wszystkim oszu
stom, łatwym robigroszom i falszerskim maklerom 
płaci? Kto daje złoto?

Daje Bank państwa, daje jako gotówkę (250 
milionów), daje jako ciężkie natychmiastowe zobo
wiązanie, lub gotówkę (150 miljonów).

Dlaczegóż taka skomplikowana machinacja; 
Po co takie spekulacje i giełdowe szwindle? Wszak 
rząd miał dotychczas ów prosty sposob: bank w y
puszcza nowe papierowe pieniądze — rząd niemi 
operuje; albo wprost: rząd wyjmuje z Banku pań
stwa złoto—i złotem operuje.

Owóż rząd już przeszedł granice prawa, we
dług którego wolno bankowi wypuścić najwyżej 
trzysta milionów papierów ponid zapas złota. Już 
tylko przez przedostatni miesiąc — od 8 listopada 
do 1 grudnia zapas złota Banku zmniejnzył się  0 150 
m ilj o n ó w  rub li ,  w następnym zaś tygodniu od 1 d® 
8 grudnia z m n i e j s z y ł  się o 87 m il io n ó w  rubli

Taka jest gospodarka Banku. Cały kredyt 
cała siła pieniądza, wszystka równowaga pieniężne 
gospodarki zachwiały się: strach objął wszystki’ 
giełdy Europy.

Zbrodnie burźuazji.
II.

Mówiliśmy poprzednio o reakc j i  zachowawczej i kle 
ryka lne j,  dziś z kolei powiedzieć należy o reakcji po 
stępowej i wolnomyślnej. Gdzieindziej nazywa się on*, 
l ibera l izm em 'm ieszczańsk im , n nas p rzybra ła  nazwę po
stępowej demokracji.  Nazwa nie stanowi o rzeczy .  I na  
rodowa demokracja  .n a z y w a  się* jakkolwiek  w iemy, że 
nie j e s t  ani .narodow ą*  ani .dem okratyczną.*  Dziś na
s tał ju ż  tak i czas, że z kolorem dem okratycznym  je s ł  
wszystkim do tw arzy .  N aw e t ladacznice uliczne przy- 
s ła n ia ją  oblicza czerwonemi woalkami. S ta rzy  lowelasi 
p a rad u ją  z czerwonemi k raw atam i po ulicach i na 
nutę  polki .w  szafliczku* (Raeli-eiaeli-eiaeli!) pogw izdu
j ą  "czerwonego* albo .w a rsz aw ian k ę .*  Lud jednak  wie, 
że k raw aty  czerwone tyeli burżujów wykrojone są  z czer
wonej m a te r j i ,  k tórą zdobili domy swoje obywatele  m. 
W arszaw y  [w dni szczególnie drogie sercu  carsk iego  
chuligana; lud wie także, źe ze sp lugaw ionych  ust  uie 
sp łynie  cudna melodja „czerwonego;* „ rach-e iach -c iack*  
może conaj wyżej brzmieć, ja k  „ ta ra ra -bum ddera .*

To, co dziś nazywa się u nas postępową dem okra
c ja  nazywało się przed la ty  trzydzies tu  inaczej: nazy
wało się . p r a c ą "organiczną.* To też byli l iberali,  po- 
s tępowcy. Oni też mówili o ludzie, o demokracji .  Al®
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lego gadania o „ludzie" było niewiele. Najwięcej mó
wiono o przemyśle, o fabrykach, o ekonomicznym roz
woju kraju. Kraj przeżywał wtedy straszne skutki po
wstania styczniowego. Wszędy bieliły się jeszcze kości 
męczenników; zewsząd wyzierała pustka, zniszczenie; d y 
miły się zgliszcza Ci, co dziś nazywają siebie postę- 
ptiwerai demokratami, drwili sobie z powstańców; nazy
wali ich romantykami, Don-Kiohotami; gorzej jeszcze po- 
dejrzywali ich dobrą wiarę. W tedy to p. Świętochow
ski, dziś roniący łzy nad trupem orła białego —  dziś 
Z miną maga obnoszący po burżuazyjnym światku pa- 
trjotyzm postępowy i demokratyczny, zrywał bandaże 
z  niezgojonych jeszcze, palących ran i wołał „w Ogni
sku* (w księdze zbiorowej wydanej dla uczczenia Jeża): 

tylko ludzie o ważkich piersiach i o szerokich gar- 
Jłach mówić mogą... o odbudowaniu ojczyzny, o nie
podległości Polski. My jesteśmy nierozerwalnie złączeni 
z  wielkitm organizmem państwowym Rosji i cała p rz y 
szłość nasza je s t  w ekonomicznym rozwoju i w pracy 
kulturalnej".

Słowa te, przełożone na język chwili dzisiejszej, zna- 
tz y ły  nieco innego, jeno „precz z Polską!* i słowa te mó
wili ei, którzy siebie dziś każą nazywać postępowemi 
demokratami Rzucono się do budowania fabryk, urządzo
no wypiawy po „złote runo" do Rosji, na Kaukaz aż do 
granicy chińskiej. A gdy w fabrykach zaczęli się gro
madzić robotnicy, gdy nasi starsi bracia ponieśli mię
dzy nich dobrą socjalistyczną nowinę, gdy zaczęły się 
pierwsze p ro 'esy  socjalistyczne w kraju, p. Świętochow
ski i towarzysze zaczęli gwałtować przeciwko socjaliz
mowi w obronie świętej własności w obronie indywidua- 
. izmu, zawsze z talentem literackim, z argumentem filo
zoficznym, z cytatami z grubych książek.

Wtedy to p. Świętochowski groził socjalistom pol
skim że „rzeszy nie zbiorą i pójdą do kozy." Pan 
Wściekliea, późniejszy pachołek kapitalistów łódzkich—  
łapał  Marxa na błędach naukowych i ośmieszał p ie rw 
szych marksistów polskich. A kiedy toczyły się w Pe
tersburgu procesy nihilistyczne, kiedy na czarnych szu 
bienicach zawisły ciała naszych towarzyszy rosyjskich, 
p. Świętochowski cieszył się: „myśmy nigdy nie mieli 
Nieczajewa, to wytwór dzikości obyczajów"... Pan Świę
tochowski pisał przynajmniej z talentem, od innych tego 
nawet nie wymagana, naprzykład od p. St. A. Kempnera.

P.D. nazywa Biebie postępową i demokratyczną. 
„Postęp" oznacza tutaj wolność niechodzenia do spo
wiedzi, wymyślania księżom, nieobchodzeniaświąt: ozna
cza wylewanie łez nad męczennikami myśli; oznacza n a 
wet zgodę na polepszenie bytu ludu pracującego, ozna
cza nawet ośmiogodzinny dzień roboczy, gdy się je s t  
przekonanym, że chwila zaprowadzenia tego ośmiogo
dzinnego dnia roboczego jest tak daleka...; ale s t re jk i  
nigdy; ale socjalizm— to „mgły i mgławice.11 Demokra- 
tyczność P.D, oznacza, że —  trzeba za każdą cenę być 
w parlamencie. Jeżeli można znaleźć s ię  w Konstytuan
cie warszawskiej —  dobrze; jeżeli nie można— to w P e 
tersburskiej; jeżeli nie w Sejmie warszawskim, to przy
najmniej w Dumie petersburskiej.

Zawsze na zasadzie „powszechnego, fównego, taj- 
_>go i bezpośredniego11 prawa wyborczego. Ale jeżeli 

f .  Bulygin (błogosławionej pamięci) zarządzi wybory na 
zasadzie innego prawa wyborczego, wprost wykluezają- 
f g o  wszelką demokratyczność,— kiedy wszystkie stron
nictwa istotnie demokratyczne zwalcz a ia pójście do Du-
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my, wtedy P.D. wypowiada się za wyborami, bo, jak  
opowiada wielki rabin P.D. pan Świętochowski— ,,z każ
dego miejsca trzeba bronić naszej spraw y .11 To samo 
mówili nam zawsze ugodowcy i targowiczanie, wszela
kiego stempla zdrajcy i memorjaliści. Ale panowie z P.D. 
są przecież demokratami... Musimy ujawnić tutaj,  co 
oznacza ta demokratyczność. Oznacza, mianowicie, żo 
lud roboczy potrzebny je s t  P . D. jako „bydło g łosu jące11. 
To samo, co narodowa demokracja robi z ludom wiej
skim, który je s t  je j  potrzebny, jako wyborcy do sejmu 
krajowego czy do parlamentu petersburskiego, to samo 
chciała zrobić P.D. z nami, z ludem roboczym. Skąd 
bo wziąć głosy wyborcze? Czy ci fabrykanci, adwokaci, 
lekarze, weterynarze, którzy zaliczają siebie do s tron
nictwa P.D. wystarczą, aby przeprowadzić jednego kau- 
dydata do Dumy państwowej! Przenigdy. Może przy  
najgorszejfnstawie wyborczej, przy wyborach stanowych, 
przy najwyższym cenzusie wyborczym. Dlatego też P.D. 
glosowała za Dumą państwową Bułygina i swoim m a -  
melukom kazała się zbroić... w kartki wyborcze. W te d y  
można było myśleć o przeprowadzeniu kandydata j e d n e 
go chociażby z wielkich miast przemysłowych. D ziś ,  
nowa ustawa wyborcza i ten cień powodzenia zniosła. 
A ponieważ na poparcie robotników P.D. liczyć nie inó- 
że —  wiec ogłosiła manifest do narodu, że uczestniczyć 
w wyborach nie będzie z powodu... nie zniesienia d o 
tychczas stanu wojennego. Prawdziwa przyczyna tkw i 
gdzie indziej. Niema P.D. żadnego oparcia liczebnego, 
żadnej siły, którąby mogła organizować. Z tych k ilku
set członków, którzy opłacają składkę party jną można 
stworzyć bardzo ładny, bardzo dystyngowany, liryczny, 
śpiewający piknik dobrze wychowanych panów i pań, 
ale posłów do parlamentu nie można. Jeżeli bieg wy
padków pójdzie dalej tym samym torem, co dotychczas, 
twórcy P.D. mogą zacząć pisać historję P.D. Ona już 
umarła— jakkolwiek aie zaczęła była żyć.

„Nowa Gazeta11 organ stronnictwa P.D., lżąca socja
lizm i socjalistów polskich w każdym numerze tego dzien
nika „Nowa Gazeta11 wywodzi swój rodowód w prospekcie 
noworocznym z „Gazety Handlowej.11 Słusznie; u kolebki 
obu tych godnych przedstawicielek stali, trzymając się 
za rece, Merkury, bożek handlu i złodziejów oraz między
narodowa Giełda, P.D. wywodzi swój wdowod od „ p ra 
cy organicznej.11 Wszystko tedy je s t  w porządku. Na 
giełdzie, w biurach bankowych rządzą się ludziska Z a 
sadą: „daję, • ile ty dajesz .11 Związkowi ludowemu P.ll .  
obiecywała potężny, tłusty, s tały  zasiłek na założenie 
pisma ludowego, o ile ...związek będzie popierał P.D. 
przy wyborach. Związek odmówił. Po zasiłku zostało 
wspomnienie. To w porządku. Giełdziarz zostaje zawsze 
giełdziarzem. Może zmienić ubranie, ale duszy z iiebie 
nie wypruje. „Daję, jeżeli ty  dajesz-11 Gdy nic nie da 
jesz, grube wieko basy ogniotrwałej zapada się z t rza 
skiem. /Tak rozumiała P.D. także swój stosunek do so 
cjalistów polskich. 4

P.D, jest burżuazją tak samo, jak  i jej przyradni* 
siostrzyca w poprzednim artykule przez nas sc h a ra k te 
ryzowana. Tylko że ta pierwsza (ugodowcy, klerjrkałi) 
za teren swej działalności obiera wielką własność ®em- 
ską i największy przemysł fabryczny. Terenem P.D. 
je s t  miasto. Przemysłowcy fabryczni, nie najbogatsi,  in 
teligencja z przemysłem związana (adwokaci, rejenci,  
lekarze, inżynierowie i t. p.), nie ta  inteligencja, która 
zalicza siebie do wielkiej proletariackiej rodziny— t»t* wy-



R O B Q T N I h

zn aw cy  progr.imów „postępow ych  i d em okra tycznych , “  
snużo-uycb w g a rku chn iach  „ P r a w d y 11 i „G azety  Haudlo- 

Zapewniają, nas a rey pas te rze  P.D., że burżuazja  
p s  a j e s t  inna, niż zachodnio-europejska. Tylko nieuk 
n o ż e  C. kie poglądy w ygłaszać , o ile j e  w ygłasza  w do- 
bre.i w  erze. Jedna  j e s t  burżuazja świata ,  jed ny m  pro- 
le t a r j a t  międzynarodowy.

1 P.D. na równi z ugodowcami należy do jednej 
rodzssy Reakcji ,  która ze w szystkich  stron że lazną  goź- 
dziami n a je ż in ą  obręczą opasa p ro le ta r ja t  nasz. S ha- 
r a  teryzo waliśmy dw a sk rzyd ła  tej armji oblężniczej: 
j o z o  taje jeszcze  środek: narodowa demokracja .  Musi się 
<z telnik uzbroić w niem ałą  cierpliwość i dobrze nos 
za tk ać .  C zekają  go bowiem nie tylko c iekawe rzeczy , 
a le  i nie mniej c iekaw e zapachy.

Nr. 71

Z ruchu rewolucyjnego.
Ruch rolny na Litwie i w Rosji. Chłopi litew 

s r y  w y s ta w ia ją  coraz częściej żądania  nadania  s łu sz 
nych p raw  ich językow i,  oraz udzielenia  im łąk  i l a 
sów. Ż ąd an ia  swoje obiecują  poprzeć czynem, na co 
w odpowiedzi sprow adzają  na tychm ias tow o ' przeciwko 
E m wojska. N iedawno w Opolu w ystąp i ła  grom ada z 
tak .em iż  życzeniami. W łaśc ic ie l  tej wsi zawezwał po
moc zbrojną. P a d ły  s trza ły .  Z ab itych  i ran ny ch  wie- 
lu. A pan Je leusk i ogłasza, że skoro jego  pojednaw 
cze kroki nic nie pomogły, uważa za konieczne wobec 
bezskutecznośc i swoich usiłow ań opuścić majątek, pno... 
i uc ieka  pod opiekę bagnetów do miasta .  Oto ty owy 
p rzy k ład  g w a łtu  i obłudy naszych „pan ów “  braknie  
ty  ko frazesu  pa try jo tycznego  —  o poświeceniu i czymś 
podobnym.

Podobne z jaw isk a  dzieją s ię  i w  w itebskim. 
Liiłopi s taw ia ją  s łuszne żądania  co do lasów, nie czekaja ,  
iecz n a tychm ias tow o  p rz y s tę p u ją  do w ykonania  praw 
swoich. R ąbią  lasy  i zwożą je ,  bo podczas rewolucji 
co j e s t  faktem, s ta je  się póżnioj p raw em . Dla obrony 
, n a jśw ię tszy c h "  praw  burżuazy juego  porządku ,  dla 
obrony własności zaw ezwał pan  H rebn ick i ‘'żołnierzy 
którzy  ze zw ykłym  carsk iem u żołdakowi bohaterstwem 
rąbali i mordowali bezbronnych —  i wkrótce przywró- 
ciii porządek. W  okolicach Krzemieńczuka og.eń re 
woiueji ogarn ia  i stopniowo pochłan ia  w szystk ie  ma 
ja tk i .  Chłopi n ap a d a ją  na ekonomje, u su w ają  robotui- 
t o  w, pa lą  dw o ry  i dobytek, rąb ią  lasy . W  Głobinie 
zniszczono budynek  zarządu policyjnego i uwięziono 
„ u i l a d n ik a  ’. W  Soroczycach tłum chłopów stoczył for
m alną  b itwę. Zabito pomocnika sp raw n ika ,  w alka sk o ń 
czyła się zw ycięs tw em  rządu. Po s t ron ie  rewolucji 
nowe krw aw e ofiary, W łaścic ie le  przerażen i zebrali się 
na zjazd w Hadzieżu i tam w raz przedstawicielami 
gmin w iejsk ich  postawili  żądania ,  od urzeczyw is tn ienia  
k tó ry ch  zależy uspokojenie ludnośc i.  D om agaja  się zwo-
ia m a  K onsty tu anty  w celu dodatkowego uwłaszczenia  
chłopów, w prowadzenia  powszechnego nau czan ia  bez- 
P ia tnego  skasow ania  fróżnic stanow ych  i kom isarzy

s s t s ł t zniesieaia kary śmiercii o g ł“ ia
w  gubern j i  woroneskioi t .  zw. ro z ru c h y -  

e j  ops. ie p rzy b ie ra ją  coraz groźnie jszą  postać. Chłopi
0tr i’i ,,10Śul i gw ałtów , jakich  s i8 dopuszczają

kozacy i dziksi jeszeze  oficerowie, nie p rze s ta ją  sio 
domagać swego p raw a  do życia . We wsi. Kozińce 
spalono lasy . W e wsi Woroneówee, na C hutorach Da- 
nilskim i Oselikowskim —  wzięto zboże, w Paw łow ie  
zaję to  las .  Przerażen ie  o g a rn ia  właścicieli; czu ją  
zbliżanie się godziny  sądu i uc ieka ją  g rem ialn ie ,  p rz y 
najmniej do m ias t  powiatowych, s zu k a jąc  pociechy i 
uspokojenia  w objęc iach  garnizonów miejscowych.

Rewoluc ja  w  I n f l a n t a c h  i Kurlandji .  Pomimo 
n ies ły chan ych  gw ałtów , p rzypom inających czasy  najść 
ta ta rsk ich ,  ruch  się coraz b rdziej rozwija. P anow ie  
Sołłogub, Orłów i ich  gw a rd ja  wzorują się na djabel- 
skiej pamięci Murawiewie. W ieszają  ludzi bez sad u - 
w innych i niew innych, stosownie d o '  chwilowego h u 
moru. N ienaw iść i siła  odporu się wzmaga. Gminy 
s t a r a ją  się o pozwolenie nabyw an ia  broni, j a k o b y  dla 
samoobrony, us i łu jąc  na  drodze legalnej uzbra jać  
jeszcze me uzbrojonych. Napady na posterunki rzado- 
we odbyw ają  się z różnym szczęściem. N apadnię to  
na zarząd wiejski Uzuluczejski i zdobyto 809  rbl tak  
samo postąpiono z gm achem  zarządu  w gm inie  Usmań- 
tynskiej .  Wojsko ca rsk ie  p row adzi p oszuk iw an ia  bo
haterów  łotyszów w m ias tach  W eliony  i W ark l iany  
w miasteczku M arienhausen  i w innych. W a lk a  je s t  
tym cięższą, że czynne p o p i c i e  i oparcie znajduje  
rząd w bezwzględnych baronach niemieckich Mor
d u ją  oni bezbronny tłum gdzie i j a k  sie da uie
ża łu jąc  zupełnie  kartaczow nic . S tad , zw łaszcza’ wo 
bec podatnego g ru n tu  różnicy narodowościowej walka 
s ię jcoraz bardziej zaognia, ludność pa ła  n ienawiścią 
p rzeciwko temu sojuszowi w yzysk iw aezów  ekonomicz

ni, . ! _ *_, i ,  1 ? niszczy w sztlk io
s .ady  potomkow daw nych  ry ce rzy  krzyżowych R , a d
carsk i wziął ich w czułą  opiekę i grozi: —  w ra z j ,  
jak iego  zam achu na zamki rycersk ie  —  za k a re  palić 
doszczętnie ca łą  okolicę na 10 wiorst wokoło. L a u r y  
Dubasowa moskiewskiego nie d a ją  spać  nowym boha
terom nadbałtyckim !

Głód — . s io s tr z y c a  c arsk ich  rządów, W  g u 
bern iach : u fansk.e j,  tu lsk ie j ,  sara tow skie j p an u je  głód 
l je g o  nieodłączny tow arzysz  tyfus brzuszoy. Jednocześ 
m e gorsza od tego samowola kozacko — dragońska  wy.  
sy ła  setk i ludzi bez różnicy p łc i  i wieku —  do lepsze
go życia! Okolica ca ła  w re  i burzy  s ię .  Lada  podmuch 
może podnieść te t łum y  do nowej walki, tym b a rd z ^ i  
że rząd m e myśli o jak ichko lw iek  zas i łkach  dla g łód!  
nyeh, lecz w zm acnia tylko ochranę  i coraz nowe z a s i ł 
ki na wojsko przeznacza . Chłopi zb ie ra ją  się i na 
zgrom adzeniach  w ie jsk ich  u h w ala ją  protest przeciwko  
nadużyciom i krzyw dzie .  W  odpowiedzi „ a te p ro tes
ty  rząd mocniej zac iska  dłoń, a kozacy  się je szcze  
bardziej znęcają. Napięcie  rozpaczy j e s t  tak wielkio. że 
nowy w ybuch  może nastąpić jeszcze  przed nadejściem 
wiosny przed tym czasem, k tóry  w edług  przenow iedui 
wielu burzuazy jnyeh  poli tyków , ma być sądnym dniem 
d la  „pomieszezyków". '

. ^ w y p o m i n a m y  t o w i r z y s z s m .  a b v  
r e w iz j i .  a n i  ua ślcdztwio żadnych zezc  -ń'’ , '

e>.awii.ielami  op raw ców  i katów naszych!
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K R O N I K A
Z priisy. W  „N aprzodzie*  krakow skim poseł 

soc ja l is tyczn y  Ignacy  D aszyńsk i ogłosił list o tw arty  do 
C . K. Ii. nc.pzcgo, l is t  n iew łaśc iw y , niepotrzebny, na 
k tó ry  odpowiadamy w innym miejscu , w epccjalnej 
b roszurze .

G dyby tow arzysz  Daszyński miał jeszcze w ą tp l i
w ości,  czy dobrze albo źle uczynił ,  pub liku jąc  swoje na zu 
p e łn e j  n iezna jom ości stosunków oparte  w rażen ia  i rady, 
Wątpliwości te s t rac i ,  o ile p rzeczy ta  ostatnie numery bur- 
żu azy jny eb  pism w arszaw skich . Poczynając od c h u l ig ań 

skiego „Słow a" poprzez śmietniki „Gazety Polskiej*  i 
, G ońca" ,  aż do postępowo-dem okratycznej „N owej 
G a z e ty 14 w szyscy  rak a rze  postępu społecznego, w szyscy 
nosowi y prasy  naszej z ac ie ra ją  ręce  z radości. Między 
in u e m i  „Goniec* (obecnie ,,Pr; ca P o lsk a 44) dowodzi j ł ż e  
tow . Daszyński s ta n ą ł  na s tanowisku na  rodowo demo
k ra ty czn y m  i w ie lką  w a g ą  swego nazw iska  poparł  
t a k ty k ę  tego s tronn ic tw a ,  jako jedy n ie  w łaśc iw ą i ro
zum ną dla po li tyki polskiej w  tej wielkiej chwili h i 
s to ryczne j .  Jeszcze takiej pochwały  tow. Daszyński nie 
etysznł n igdy .  Nie może być ch y b a  większej obrazy, 
Sie może być straszn ie jszego  bardziej podlącego piętna, 
Bad to, k tóre  zostaw ia ją  po sobie pocałunki narodowo- 
d em okra tycznyck  zbirów i kotrrcw olueyjnej cudzolożni- 
czej prasy .

Wybory. K ontrrew oluc ja  organ izu je  wybory . 
Rewirow i po cy rk u łach  spisali różnych bogatszych ła- 
podawców, adw okatów , bankierów, kamieniczników, i t. p ,  
(d ia  policji obyw ate l  z a c z y n a  się od 10 rb. łapówki 
Przy każdej okazji)  i u tw o rzy l i  z n ieb  komitety w y-  
boreze. Zebrali się ci o b y w a te le  1 s tyczn ia  w m ag i
s t rac ie  w ilości 72  i oświadczyli prezydentowi (gen. 
Bibikow, szw ag ie r  Skałona), że wobee s tanu  wojennego 
nie może być mowy o wyborach. Skałouożda obiecał, że 
w s ta w i  się u s a t ra p y  i s tan  wojenny zniesie. Na n a 
s tępnym  posiedzeniu ośw iadczy ł ,  że s tan  wojenny i s t 
n ie je  po to, aby., . ,  zabezpieczyć  wybory  i że w in te -  
rea ie  obywateli je s t ,  aby is tn ia ł jak na jd łuźe j .  Potym  

trzech  u lub ieńców  komisarzy cy rk u ło w ych  usunęło się — 
8 r e s z ta  szum ow in  k on tr rew o lucy jny ch  o miedzianych 
Czołach została i pop iera ła  w dalszym ciągu p rz y w ró 
cenie n iek tórych  wolności obyw atelskich , up.: wolności 
zeb rań ,  zgrom adzeń i t. p. Przys tąp il i  jed n ak  do pracy , 
bo „w ybory  będ ą  i powinny być w in teresie  narodu 
polskiego14. My tw ierdzim y inaczej i zdaje się, że 
będzie  wedle naszej woli.

Pod ochronę  w ojska  I policji carskiej!  Przed 
Tokiem przeszło — w listopadzie w 1 9 0 4 — po naszej m a
nifestac ji  zbrojnej na Grzybowie lwowski organ narodo
w ych  demokratów „Słowo, Polskie* wyraźuie  mówił o 
po trzeb ie  uc ieka n ia  się do opieki policji przeciw  socja- 

I l i s to m .  K ied yśm y  to wypominali narodowym dem okra
to m — w y b ie ra l i  s ię a r tyku łów  „Słowa Polskiego.*

J j  mczasem organ  ich w arszaw sk i i teraz robi to
trn io .  Oto (.wie notatki,  w yję te  z jed neg o  num eru  „Czy-

f l te iu i  cła W sz y s tk ic h “ (z j .  3 b. m.):
^W ozn iće ,  k tó rym agita to row ie  nie  pozwalają  ze

I 8 ‘ a<‘. i t o w a r o w e j  w ywozić  węgij,  wczoraj wzięli się na
; Ku.'...8—’<i znajom ych  (!) żołnierzy, których po
v c n y m sadowili **A wozie. A g ita to row ie  wielce odwa

żni, gdy m ają  do czynien ia  z cywilnemi, na widok żoł
nierzy u c iek a ją 4*.

, ,Wczoraj, gdy w mieście w szystk ie  sklepy były 
o tw arte ,  p rzy  u licy  P rze jazd  j a c y ś  agita torowie  zmu
szali h an d lu jących  do zam ykauia  sklepów. K upcy  gro
zili zatelefowaniem o p o m o c ,  co prowokatorów (?!) 
skłaniało do ucieczki4*.

Notatk i te zaw iera ją  najjawnie jsze  zachęcanie  da 
odw oływ ania  się do pomocy wojska i policji przeciw 
socjalistom. Robione to j e s t  świadomie, z rozmysłem: 
je s t to  poprostu sys tem . Jeże l i  tedy m am y „ k a ra ć  rękę 
nie ślepy miecz4* ■—  to na najos trzdjszą karę  rewolu
c y jn ą  zas łu g u ją  bezwątpienia  bardziej redaktorow ie  szma
ty narodowo - demokratycznej,  niż n iew iadom y, ciemny 
żołkdak carski.

Z fabryki Pestcha . S tre jk  nasz t rw a  2 miesią
ce. W ystaw il iśm y  słuszne żądania, p row adzące  do po
lepszen ia  naszego b y tu ,  lecz po k ilkakrotncm  t r a k to 
w aniu  delegatów naszych  z fabrykantem , nie chcia ł  on 
na  najm nie jsze  us tęps tw a  się zgodzić. O statn i raz  za
braliśm y się dnia 8  stycznia.

W  ostatn iej chwili zadecydowaliśmy n i e 'p r z e d ł u 
żać s tre jku  i p rzy s tąp ić  do pracy, lecz postanowiliśmy 
żądanie ,  ażeby czas s tre jków  nic by ł przez nas odra
b iany i aby wyzwoliny odbyw ały  się od czasu  n o rm al
nym . Gdy i te  żądania  nie zostały  uwzględniono, po
stanow iliśm y nada l  t rw ać  w stre jku .

Czy Skałon zniesie w Królestwie s tan  wojenny?
Kiedy 21 g ru dn ia  ogłoszono u nas ponowny stan  wo
jen n y  bez podania m otyw ó w — a n ik t nie był c iekaw 
ty ch  motywów, bo zna ł j e  doskonale zgó ry— w szyscy 
wiedzieli, że Skałon j e s t  k rw iożerczym  bałw anem , któ
ry  nie po trafi  inaczej „rządzić* jak  zapo m icą  kul,  na- 
bajek  i praw  w yją tkow ych , że więe skorzys ta  sk w ap l i 
wie ze specja lnych  pełnomocnictw, nadanych  p rzez  mi
n is t ra  g ienera ł-gubernatorom  i na tychm ias t  ogłosi s tan  
wojenny. Wiedzieli , że jako  rzecznik in te resów  całej 
najezdniezej b raci łapowniczyeh czynowników, będzie 
on alarmami o powstaniu Polski i n iebezpieczeństwie 
„ojczyzny* pozorował wobec rządu i wobec Rosji stan wo

je n n y .  P am iętam y dobrze owe osławione komunikaty  e» 
rzędowe, k tó re  uzasaduia ly  w lu to pad e ie  sap re w ad ee a ie  
u nas s t a n u  wojennego.

Aż oto 29 g rud n ia  t. j .  w 8 dni z jaw ił  się 
w „Zbiorze praw(!) i rozporządzeń* komunikat,  poda ją 
cy motywy ponownego zawieszenia s tanu  wojennego nad 
K róles tw em . P rzy zn ać  trzeba , że pod wzlędem id jotys- 
mu i bezczelności kom unikat ten przechodzi wszelki* 
oczekiwania. P o d a je  on trzy  m otyw y: zaostrzanie się 
ruchu  rew olucyjnego, odmowę posłuszeństwa władzy 
i p łacenia  podatków przez lud wiejski, wreszcie  dążenia 
do wprowadzenia  ję zy k a  polskiego do szkół, sądów gmin
nych, urzędów, a  naw et n iek tórych  ins ty tuc ji  rządow ych 
Poniew aż s tan  wojenny w Królestwie został zniesiony 
na  początku grudn ia ,  fak ty  więc, które uspraw ied liw ia
łyby ponowne je g o  wprowadzenie pow inny  były  zajśś 
w c iągu  owych 2 t/ t  tygodni przerwy. Skałon naw e t 
nie próbuje  w ymieniać tak ich  faktów, zadaw ala  się w y
łączn ie  ogólnikami. Mówi o „zaostrzeniu się ruchu  r e 
wolucyjnego*—  kiedy okres tam ten odznaczał się w łaś
nie d ługim szeregiem gw ałtów  i bezpraw i ze s 'ro ny  rz ą 
du, na  które k lasa  robotnicza reagow ała  z w y ją tkow ą 
przesadną może, powściągliwością i  spokojem,’ k ied y  j a r -  
tje  rew olueyjae  po raz pie rw szy  u nas p rzesz ły  do jaw -



nej i publicznej roboty organizacyjnej i wydawniczej. 
Mówi o ruchu włościańskim i niepłaceniu podatków —  
a jakież to podatki miały być specjalnie wypłacone w tym 
czasie? Mówi wreszcie o- „dążeniu" do języka polskie
go w sądach i urzędach, jakgdyby to powszechne a nas 
ciążenie przybrało tam właśnie jakąś nową postać.

Tak łgał Skałon, zbrodniarz, który do ohydnych 
mordów dodaje jeszcze głupie wykręty, zwiększając tym 
jeszcze bardziej swą winę,

A szaehraje narodowo-demOkratyczni kazali wie
rzyć obałainuconemu ludowi, że można lojalnie dążyć 
do języka polskiego, w szkołach gminach i urzędach, 
a nawet na drodze lojalnych próśb otrzymali autono- 
Hije— z rąk rządu carskiego.

Teraz  narodowcy znowu nawołują do lojalności 
względem dumy rządowej i każą ludowi poddać się 
manipulacjom, które wymyśliła zbroduieza szajka mini
strów. Czyż jeszcze trzeba dowodzić, źc rząd carski wbrew 
podlizywaniu się wszelkich „Gońców“ , Kurjerów W arszaw
skich i t. p. ugodowców zachęcających ludność do ucie
kania się pod opiekę żołdactwa i policji do jednego tylko 
jest zdolny: do krwawych mordów.

Kto dzisiaj oczy na to zamyka i współobywateli 
•woieh tumani— staje sio współwinnym zbrodni rządu

Engels o rewolucji w Rosji. Znany socjalista
rosyjski Herman Łopatin, świeżo wypuszczony po dwu
dziestoletnim przeszło więzieniu w twierdzy szliselbur- 
skiej, przytacza szczegół, z rozmowy jaką  miał w i. 
1|18 ' z Fryderykiem Engelsem (jeden z twórców so
cjalizmu naukowego, zmarły w r. 1895). W rozmowie 
tej Engels wyłożył ówczesnemu przywódcy „Narodnej 
Woli1 swoje zapatrywania na zadania partji.rowojucyjj- 
ncj w Rosji. Oto kilka wyjątków z listu Łopatina. 
w którym opowiada on tę rozmowę.

Debatowaliśmy długo i obszernie e stosunkach 
rosyjskich i staraliśmy się wyświetlić sobie pytanie,- joki 
będzie według wszelkiego prawdopodobieństwa przebieg 
społecznego odrodzenia Rosji.

»,Rosja, zdaniem Engelsa, jest^państwem rewolu
cyjnym obecnego stulecia. Z całą słusznością przypada 
je j rewolucyjna f inie jatywaj nowego społecznego prze
kształcenia i odrodzenia.

„Upadek caratu, który pozbawi monarchizmjw Eu
ropie ostatniej podpory, wywoła jednocześnie nową 
kombinację państw europejskich, wstrząśnie Austrją i 
nada wszystkim innym krajom potężny i stanowczy im
puls, którego następstwem będą radykalne przekształce- 
s ia  wewnętrzne.

. . . .  Bardzo je s t  wątpliwe, czy Niemcy-* zaryzyku
ją , korzystając z wewnętrznego wrzenia wdRosji, jako 
a pretekstu posłania swoich wojsk do 1 Rosji ku 
ochronie i utrzymauiu caratu. Gdyby Niemcy Jrzeczy- 
wiście odważyły się na to, tym lepiej: gdyż pociągnę
łoby to za sobą nieunikniony upadek istniejącego porząd
ku, a zarazem początek nowej e ry “.

Ostatnie słowa naszego wielkiego mistrza ozna- 
ezają, że próba przyjścia z pomocą rządowi carskiemu 
ze strony rządu niemieckiego spotkałaby się z natych
miastowym rewolucyjnym protestem prolotarjatn Niemiec 
i że pierwszym skutkiem tega byłoby zdruzgotanie tro
nu Hrhenzeleroów. W tym też sensie przytacza je  ber
liński „Yorwarts1*, centralny organ niemieckiej partji 
socjalistycznej,

Wartyrofogja c iy  Krymrnoloflja. W  o d p o w ie^

na cekrologi, jakie N D. ułożyła domniemanemu męczenni
kowi rewolucji „robotnikowi, który legł na szańcach ojczy- 

j stej sp raw y ,“ Karolowi Piotrowskiemu— jego bezpośredni 
towarzysze pracy nadesłali uam wspomnienie życia tego 
bohatera, które w innym zgoła świetle przedstawia czy
ny i żywot tego jegomościa. „Przed trzema mniej wię
cej laty Piotrowski był przyłapany na kradzieży: wy
nosił z warsztatów kolejowych po 70 funtów żelaza. Od
dano go w ręce żandarmów kolejowych, siedział na ra 
tuszu. W ubiegłym roku na wiosnę był znowu przyła
pany na kradzieży w magazynie kolejowym. Wszyscy 
jego koledzy po pracy zeznali, że był największym zło
dziejem w warsztatach kolejowych. W ostatnich tygo
dniach życia był też największym w warsztatach naro
dowym demokratą. Zajmował się też denuncjacjami. Da- 
nucjował też swoich kamratów rzezimieszków; za to czy 
też z powodu jakiegoś nieporozumienia, wynikłego przy 
podziale łupów był pokrajany nożem przez swych współ- 
kolegów —  opryszków i leżał dłuższy czas w szpitalu. 
Podobno był przedtym w organizacji PPS, skąd wyla
no go za defraudację. Był to człowiek bez żadnych mo
ralnych zasad; służył każdemu, kto płacił, chełpił się 
nawet z tego. Tak np., będąc już w organizacji N.D. 
nosił do różnych osobników wyroki śmierci,  pisane przez 
robociarzy z S.D.

Tyle towarzysze pracy rzezimieszka Piotrowskiego. 
Do niedawna starczyłoby tego żywota na nekrolog 
nożowca. Teraz urobiono z tego życia bohatera naro- 
dowo-demokratycznego. Uważamy nawet, że to zupełnie 
w porządku. Ale juważamy też, że N.D. nie bez celii 
ubocznego, urządziła tę całą szopkę, ż której sobie spra
wę' zclawafa. j ą  ję s t  jeden z manewrów wyborczych, 
ł j j f jp  będ^a w rgch ‘puszczone w zbliżających się wybir- 
rach dp DuHty państyjąwoj, dtóż na tę chwilę przygo
tujemy 1 my całkowity spis bohaterów narodówo-demo 

^,ą^np®skuj«my całą tę nikczemną roboto 
kontrrewolucjonistów, którzy ześtrachaue, ogłupione spo
łeczeństwo,, burżuazyjne pędzą za karawanami nożowców 
pod pozorem ■ czci, którą burżuazja mniema, że oddaje 
męczennikom idei narodowej.

Dumę r z ą d o w ą  z w a lc z a m y  b e z w z g lę d n ie ,  
N iech  s ię  nikt n ie  z a p is u je  n a  l i s ty  w y i ió r c z o  
n iech a j  nikt n ie  k o r z y s s t a  z p rzy w ile ju !

W I E C E .

Wiec w fabryce  Gostyńskiego na Mokotowskie).
6/1. Zebrało się przeszło 2000  osób. Przemawiał na j
pierw tow. f z P. P. S. o rewolucji, o socjalizmie, 
o partjaeb burżuazyjnyeh, o N. D. Następnie towarz. 
z S D. mówił o walce proletarjatu polskiego i rosyj
skiego z caratem i wyjaśnił sprawę Piotrowskiego: ~ła- 
misłrejka i  denuncjanta. Towarzysz z Proletarjatu 
mówił o kolejach walki rewolucyjnej,  o przejśeiu od 
roboty konspiracyjnej,  podziemnej do jawnej walki. To
warzysz z P. P . S. wyjaśniał cele i dążenia socjaliz
mu. Towarzyszka z P .  P . S. mówiła o ruchu robotni
czym, o zwalczaniu i potędze klasy robotniczej, o u- 
dziale klasy robotniczej w r/ądzie, o konstytuancie w 
Warszawie. W  czasie przemówienia powstał chwilowy 
popłoch. Zawiadom:ono, że wojsko przyszło. Trwóż liw-
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si zaczęli uciekać. Dopiero śp iew  Czerwonego Sztan
d a ru  z a t r z y m a ł  ucieka jących  i podniósł nastró j  całego 
zebran ia .  T o w arzyszka  w kilku słowach naw oływ ała  
do odwagi, do spokoju i zakończyła  sw ą  mowę, p r z y 
j ę t ą  z wielkim uznaniem. Później odpowiadał jeszcze  
jeden  tow arzysz z S. D. W  końcu towarzysz z P .P .S .  
w ezwał do roze jśc ia  się, zaznaczając , że musim y u s tą 
p ić  wobec s i ły .  Rozchodzono się pomału i spokojnie, 
bez  pośp iechu , ze śpiewem Czerwonego i Na B arykady .  
S ta rć  z wojskiem ani z p o l j j ją  nie było. Zaznaczyć 
trzeba, że dzięki tak to w n em u  postępowaniu przewodni
czącego i mówców z obydwucli stron nie doszło do 
tak  częstych, g o rsząeyek  za jść  między p rzeds taw ic ie la 
mi part j i .  Na saii był spokój, dyskusja  toczy ła  się w 
tonie spokojnym, zaznaczano wspólność celów w walce 
rew olucyjnej.

Warszawa. Dnia 3/1 odbyły się dwa wiece ro 
botnicze  na  Pradze  w fabrykach  Labor i Ditmara. 
U czes tn ików  po 6 0 0 — 7 0 0  osób. Przem aw iało  po 6 ciu 
mówców, robotników i inteligentów z P. P .  S. U Dit- 
w a ra  zjawili się esdecy, k tórzy  wszczęłi j a k  zwykle 
d y sk u s je  programow ą, ale za n ieprzyzwoite  zachow anie 
się nie  chciano ich s łuchać . N a zakończenie p rzyjęto  
jednogłośn ie  uchw ałę ,  żąda jącą  k ons ty tuan ty  w W a rs z a 
wie. P rzed  r o z e j ś c i e m  s i ę  ś p i e w a n o  .C z e r 
w ony Szt&ndar".

Dnia 5/1 odbyło się zebranie  w  fabryce czekolady 
A n e ie w sk ie g o  n a  Pradze, w  k tó rym  wzięło udział 70 
osób, p rzew ażn ie  kobiet. Mówiła tow arzyszka  z P .P .S .
0 eeiach i  zad an iac h  socjalizmu. 1  tu  esdecy k r y t y 
kowali nasz  program , a le  bez powodzenia.

D nia  6/1 odbył s ię  w iec  ko le ja rzy  z warsztatów 
te respo lsk icb ,  w  spraw ie  zam knięcia  w arsz ta tów . P o 
stanowiono t rw a ć  w s t re jk u .

Dnia 7/1. Na konferencji ag ita torów  na  T a rg ó w 
ku  Uczestniczyło 2 2  towarzyszy. W ybrano  przez ta jne
g łosow anie  k om ite t  fab ry czn y  miejscowy, złożony z 6-u 
osób Przeprowadzono dyskusję n a  t e m a t  programu
1 taktyki.

Dnia 2/1 odbył się wiec 1 2 0  robotników fabryki
S " oerga za  B eiw ederską  ro g a tk ą .  P rzy ję to  naszą r e 
tenc ję

Kom unikat p arty jn y .
V I I  p u n k t  odezwy naszej ,  umieszczonej w  numerze 

aS y®  .R o b o tn ik a " ,  głosi co następuje:
Każdy obyw ate l wsi i m ias ta  ma być opodatko

w a ł y  n a  rzecz rew oluc j i .  Zbieranie  podatku powie- 
rztła* zostało  specja lnem u organowi w ykonawczem u 
i lazw ą „K om is j i  podatkowej Polskiej P a r t j i  Socja-  
.-stycznej". Delegaci tej komisji,  upoważnieai do od

b ie ran ia  poda tku ,  okazyw ać będą wezwania specjalne 
te j  treści:

T u d  roboczy  w  tej chw ili kosztem olbrzy
m iego w y s i łk u  rew olucyjnego zdobywa najp i ln ie j
sze swobody polityczne  d la  całego k ra ju .  Było 
by  to k rzy cząc ą  n iesprawiedliwością ,  w prost  gw a ł
tem, d o k o n y w a n y *  n a  wszelkim poczuciu s łusz
ności , gdyby  k lasy  posiada jące  uchy li ły  się od 
udziału , choćby odległego, pośredniego w tej w al
ce, z k tórej owoców w pierwszym rzędzie k o rzy
s tać  będą. Chwila rew olucyjna  usprawiedliw ia  
środki rew olucy jne ,

Kto nie oddaje rewolucji swojej krwi niech 
| e j  odda —  część  swojego majątku!

Wzywamy tedy Sz. Pana  do niezwłoiz- 
nogo opłacenia na ręca okazicieli niniejszego — 
delegatów Polskiej Par t j i  Socjalis tycznej —  
powszechnego podatku obywatelskiego!

W pływ y z podatku tego użyto zostaną na 
dalszą walkę z caratem.

Centralny Komitet Robotniczy 
Polsk ie j  P a r t j i  Socjalistycznej.

Na wezwaniu znajduje  się pieczęć Centralnego 
Komitetu Robotniczego P. P .  S. P okw itow ania  z t r -  
kąż pieczęcią  wydawane będą nadal tylko z k w ita r ju -  
szy sznurowych.

C. K. R. P .  P .  8 .

Z prowincji.

Dąbrowa, 8 stycznia 1906. W okresie czasu
pomiędzy t. zw an ą  Republiką Z agłęb iow ską ,  a ostatnim 
stre jk iem  zajm owaliśmy się przeprowadzeniem ulepszeń 
w dziedzinie organ izacji ,  ag i tae j i  i techniki.

Przew idzie liśm y doskonale, że po dniach swobody 
m uszą  nas tąp ić  dni reakcji i d la tego postanowiliśmy 
tak  urządzić  ca łą  robotę, by represalja  jSkałońskie nie 
mogły je j  rozbić. W tym celu praw ie  w każdej z oś
m iu  dzieln ic  osadziliśmy 3 funkcjonarjuszy  party jnych . 
Osobami, będącemi na widoku, są  jed y n ie  agitatorzy 
czyli mówcy masowi, k tó rych  dla większego bezpie
czeństw a  przerzucam y w razie  po trzeb y  z jednej dziel
n icy  do d rug ie j .

Mowy ag i tacy jn e  by ły  w ygłaszane  mniej więeoj 
raz  w tygodniu  w każdym znaczniejszym zakładzio 
przemysłowym. A gitatorzy  mówili o socjalizmie, o p ro 
gram ie  naszej partji ,  o K onsty tuancie  W arszawskiej,  « 
solidarności z b r a t n i*  proletarja tem rosyjskim, o ukła
dzie s i ł  społecznych w dobie obecnei.

W  s tosunku  do N. D. i S, D. trzymaliśm y się 
tak tyk i  ostrej. Chodziło nam bowiem o to, by proleta- 
rj&t jaknajlep ie j  uświadomił sobie cele w alki i  drogi, 
które do tych  celów prowadzą. Dyskusji z narodow
cami nie było zupełnie i z esdekami też towarzysza 
nasi spo tykali  się dość rzadko. Głównym momentem 
d y s k u s y jn y *  były I  wielkie wiece w teatrze Sosno- 
wiekiem. Na wiecach tych  esdecy  postępowali^ sobie 
j a k  zwykle, szerzyli demagogję. świadomi* fn e k r f c s M  
fakty historyczne, i, j a k  ła two się domyśleć, poruszał! 
spraw ę K asp rzak a .  D yskutow aliśm y też z niemi z p ra -  
dziwym wstrętem Wszędzie przeprowadzaliśmy naszą 
uchwałę co do 2-cb kons ty tuan t  rów noleg łych— w W a r 
szawie i Petersburgu .

Na ca łym  szeregu  wieców uchwalono napiętno
w ać za świadom y fałsz i oszustwo Główny Zarząd S.D. 
K. P. i L. jak o  ins tancję  p a r ty jn ą  odpowiedzialną za 
ohydny  paszkw il w prospekcie  i 1-ym N-rze „ T ry b u 
ny  Ludowej*. N a  wiecach ty ch  uchwalono próez mo
ra lnego protestu  i  potępienia również i bojkot T ry b u n y .

A g 'ta to rzy  nasi zajmowali się w tym czasie 
również i p ropagandą bezparty jnych  związków zaw o io -  
w ycb , które zaakceptowano n iem al wszędzie. Obecni® 
o rgan izac ja  ty ch  związków znajduje s ię  w toku.



A g i t a c j a  od ezw o w a  d o sz ła  do ro z m ia ró w  w prost  
k o lo sa ln y c h .  Dość  pow iedzieć ,  że w c i ą g u  m nie j  wio-
ecj m ie s i ą c a  ro z k o lp o r to w a l i śm y  okofo  3 0 0 0 0 0  p r o k l a 
m ac j i ,  (w ' te j  l iczb ie  2  o d e zw y  do w o jsk a ) .  P ró c z  t e 
go w y sze d ł  25  Ae G ó rn ik a .

Co się  ty c z y  o rg a n iz a c j i ,  to u z u p e łn i l i śm y  k o m i
tety dz ie ln icow e  i w d ro ż y l i ś m y  do p r a c y  k o m ite ty  f a 
b ry c zn e .  Z reo rg a n iz o w a l iś m y  ró w n ież  do p e w n e g o  s t o 
pn ia  t e k c j ę  ż y d o w s k ą  n a sz eg o  o k r ę g u  p rz ez  ro z s z e rz e 
nie C e n t r a ln e g o  Koła .

T e c h n ik ę  s t a r a l i ś m y  się  p o s ta w ić  n a  tak im  poz io 
mie, by m o g ła  n a le ży c ie  o b s łu g iw a ć  dz ie ln ice ,  m iędzy 
k tórcm i s ą  u n a s  ba rdzo  z n ac zn e  od leg łośc i .

Co s ię  ty c z y  s to su n k u  l iczebnego  o rg a n iz a c j i ,  
dz a ł a i ą c y c h  na  naszy m  te re n ie ,  to m ożem y s ię  śm iało  
uw. żać  z a  p a n ó w  położenia.  N. Dków m am y w Z ag łęb iu  
n fc» ehi,  S. Dcy z a ś  g o sp o d a ru ją  j e d y n ie  na Redenie  
i s a  s i l n i e j s i  od nas  n a  S a tu rn ie ;  p o z a ty m  n ie  s t a n o w ią  
oni n igdz ie  s i ły  pow ażne j .

W  robocie  ży d o w sk ie j  s t y k a m y  się  j e d y n ie  z m łó
dź rża  s j oi HSt jezną ,  z Bundcm zaś p ra w ie  wcale .  Na 
p n y f  rj i o k rę g u  m am y t ro ch ę  robotników z u p e łn ie  j e sz -  
Lze ni u św ia d o m io n y c h  i w rogich  soc ja l izm ow i.

Z w rac a m y  u w a g ę  w s z y s tk i c h ,  k tó rzy  in te r e s u ją  
sie r u c h e m  p r o l e t a r i a c k im  n a  św ia d o m a  k ł a m s t w a  8 .  D. 
K. P .  i L. w k w e s t j i  u k ł a d u  s i ł  p a r t y j n y c h  w  naszy m  
o kręgu .

P j r t j a  t a  c h c e  p rz e z  p o d a w a n ie  n iez w y k le  w y g ó -
ro w a u y cb  cyfr  i f a ł s z y w y c h  d a n y ch  ze sw o je j  robo ty ,  
w p ro s t  z a b jp n o ty z o w a ć  m asy  i sk ło n ić  j e  do p rz e ję c ia  
s ię  m yślą ,  że S o c ja ld e m o k ra c ja  K r ó le s tw a  P o l sk ie g o  
i L itw y d o m in u je .  T a k i e  t r a k to w a n ie  k w e s t j i  j e s t  dla 
każdego  z n a ją c e g o  c h o ć  od rob inę  s to su n k i  Z ag łęb ia  
w p io s t  śm ieszn e  i S .  D. K. P .  i L .  m u s i  n a  k a ż d y m ,-  
k to s to su n k ó w  t y c h  św iad o m  j e s t ,  s p r a w ić  w ra że n ie  
o w e j  żaby z b a jk i ,  k tó r a  n a d y m a ła  s ię ,  b y  d o ró w n a ć  
wołu .  J a k o  j e d e n  z n iesk o ń czo n e j  i lośc i  p rz y k ła d ó w  
b lag i  e s d e k o w s k i e j  w sk aż em y  t u  n a  w ie c  u  Je rm u ło -  

wicza.
R o b o tn icy ,  z eb ran i  w d r u k a r n i ,  i g n o r o w a l i  z u p e ł 

nie wyw ody  e sdeków : p o s ta n o w i l i  je d n o m y ś ln ie  { za ło 
żyć zw iązek  b e z p a r ty jn y  i  w y b r a l i  dw óch  d e le g a tó w
do o p r a c o w a n ia  u s t a w y .

T y m c z a se m  z k o re sp o n d e n c j i  w  T r y b u n ie  d o w ie 
dz ie l iśm y się ,  że n a  w ie c u  ty m  u c h w a lo n o  z a ło ż y ć  
z w iązek  „ s o c j a ld e m o k r a ty c z n y * .  W o g ó le  k ła m s tw o  tak  
p rz y le g a  do duszy  tu te j s z y c h  m en e ró w  S. D. K. P .  i L 
że n a w e t  w sze c h o e z y sz c z a ją c a  r e w o lu c ja  nie p o t ra f i ła  
d o ty c h c z a s  podu ieść  ic h  m o ra ln eg o  poziomu. B rak  ś c i 
słe j  o rg a n iz a c j i  i p ro p a g an d y  o raz  d e m a g o g ja  esdeków  
są  w p ro s t  c z y n n ik ie m  a n ty r e w o lu c y ju y m ,  g d y ż  rob ią  
ze zw olenuików  tej p a r l j l  ludz i  c h w ie jn y c h ,  a tacy  m o 
g ą  s ię  ła tw o  znaleźć  w obozib, »  k tó ry m  p r o l e t a r j a i
b y ć  nie p ow in ien .

Z n an y  w y p ad ek  n a  Saturnie ,  k tó ry  miał m ie jsc e  
w czas ie ,  kii  dy k o p a ln ia  la  z n a jd o w a ła  s ię  w y łą cz n ie  
w sfe rze  w p ły w ó w  S. D. K. P- i L. n a j le p ie j  w sk azu  
je ,  j a k  s zk o d l iw y m  j e s t  b rak  o rg a n iz a c j i  i p r o p a g a n d y .  
Kiedy m ia n o w ic ie  d y re k to r  K o n d ra to w icz  odm ów ił  w y 
p ła c e n ia  robo tn ikom  za u b ieg ły  s t i e jk  pow szech n y  ca 
łej z a l iczk i ,  robotn icy  z a a r e s z t o w a l i  go, by g łodem  
z m u s ić  do u s tę p s tw .  K o n d ra to w icz  p r z e s ie d z ia ł  pod 
s t r a ż ą  1 0 0 0  p r a w ie  robu tu ików  od godz 5 ej po poł. 
dó 3-e j  w n o c y .  Dopiero 2  u w a iz y - z ó w  n a sz y c h  k t ó 

rzy z jaw il i  s ię  » gouz. 2 -e j ,  p o t ra f i ło  p r z e k o n a ć  o b ie '  
z m iany  g ó rn ik ó w ,  że ś ro d e k ,  k tó re g o  użyli  w d a n y m  
w y p a d k u  j e s t  bezce low ym .

R eak c y a ,  k tó ra  w zm o g ła  s ię  w o s ta tn im  c z a s i e ,  
zbudziła  w ro b o tn ik a ch  p rz e k o n a n ie ,  że  s t r e j k  p o w s z e c h 
ny w y b u c h n ą ć  m usi  i że j e s t  j u ż  b l iz k i .  To też  k i e d y  
w y d a l iśm y  odezwę O. K. R., żeby b y ć  w pog o to w iu ,  a  p o 
tem k a r tk i  o rozpoczęc ia  e t r e jk u ,  w s z y s tk i e  n a sz e  z a 
k łady  p rzem y sło w e  s t a n ę ły .  N asi  z o r g a n iz o w a n i  t o w a 
rzysze  w y k a z a l i  w ty m  w y p a d k u  n i e z w y k ł ą  s p r a w n o ś ć  
i ka rność .  Esdekom, k t ó r z y  t łu k l i  s ię  w ty m  c z a s i e  
po całem  Z ag łęb iu  i próbowali  w y w o ła ć  s t r e jk  ta m ,  g d z ie  
nie d o ta r ły  jeszcz*  nasze  k a r tk i ,  o d p o w ia d an o  w s z ę d z ie ,  
za  w y ją tk ie m  Redenu, że j e d y n i e  h a s ło  P . F . S  b ę d z ie  
dla ro bo tn ików  m ia ro d a jn y m . N a tu ra ln ie  w k ł a m l iw y c h  k o 
re sp o n d en c jac h  C zerw o n eg o  S z t a n d a r u  w s z y s tk o  to w y 
g lą d a  zupełn ie  inacze j  k u  w iększe j  c h w a l e  S .  D. K. 
P  i L. Z a s t r e jk o w a ła  nieco późn ie j  niż  in u e  f a b r y k a  
H u ld c z y ń s k ie g o  w y c z e rp a n a  p o p r z e d n ie m i  s t r e j k a r a i  
tn ie jscowem i;  t rze b a  by ło  w y w r z e ć  p r e s j ę  m o r a l n ą  n a  
n iek tó re  z ak ład y  pom nie jsze ,  a  na  p e r y f e r j i  n i e k tó r e  
m ał6 fab ryk i  nie s t a n ę ły  z u p e łn ie .

W y d a l i śm y  sp e c ja ln e  p rz e p i sy  s t r e jk o w e ,  z u p e ł n i e  
zgodne z p rz e p i s a m i  C. K. R., k tó re  o t r z y m a l i ś m y  
później,  i t ak sę  p rzed m io tó w  p ie r w s z y c h  p o t rze b .  S k l e p y  
s to so w a ły  s ię  n a  ogół do n a s z y c h  p rz e p i só w  d z ię k i  
tem u ,  że o ie je d u ą  w ybito  szybę .  R u c h  do ro żek  u a  
j a k i ś  cza s  u s ta ł ,  lecz późn ie j  z n o w u  s i ę  w znow ił .

Po d c z as  s t r e jk u  p o w sze ch n e g o  u r z ą d z i l i ś m y  s z e r e g  
w ie lk ich  z e b ra ń  m a s o w y c h ,  na  k t ó r y c h  w y ja ś n i a l i ś m y  
p T zyczyuę  i z n ac z e n ie  o s t a tn i e g o  b e z ro b o c ia  i u z a s a 
d n i l i śm y  uaśze  h a s ł a  ua  d z iś ,  k tó re  w s z ę d z ie  p r z y j 
m owano z  en tu z jaz m e m . W y d a l i ś m y  ró w n ie ż  w  c z a s ie  
s t r e jk n  od ezw ę  ó s y t u a e j  p o l i ty czn e j .  D w a  n a s z e  
z eb ra n ia  ro zpędz il i  k o z a c y ,  p r z y c z y m  j e d e n  z w ie e o w u i -  
ków od F i t z n e r a  i G a m p e r a  tow .  K o neezko  zo s ta ł  z a 
s t rze lo n y .  Z a  t r u m n ą  j e g o  szło p rzez  S o sn o w iec  k i lk a  
t y s i ę c y  ro b o tn ik ó w ,  a  na  c m e n ta r z u  t o w a r z y s r e  n a s i  
w y g ło s i l i  m ow y re w o lu c y jn e  i ro z sy p a l i  p r o k l a m a c j a  
n a w o ł u ją c e  do z em sty  za  o f ia ry  g w a ł tó w .  O t r z y m a w s z y  
d y r e k ty w ę  C. K. R. o k o n iec zn o śc i  p r z e r w a n i a  b e z r o 
b o c ia  i p r z y c z y n a c h  tego ,  z w o ła l i śm y  w e w s z y s t k i c h  
d z ie ln ic ac h  k o n fe re n c je  n a jb l i ż s z y c h  lu d z i ,  k ó r y m  
p rz e d s ta w i l i śm y  c a ł ą  s p r a w ę .  N a s t ró j  s t r e jk o w y  b y ł  
ta k  s i ln y ,  że  t r z e b a  by ło  d o b rze  s ię  n a p r a c o w a ć ,  n im  
p rz e k o n a l i śm y  to w a rz y sz ó w ,  że n a leży  w ró c ić  do p r a c y .  
P o  k o n fe re n c ja c h  w y d a l i ś m y  od ezw ę  o p r z e r w a n i u  
s t r e j k u  w p on iedz ia łek ,  b io rą c  pod u w a g ę  f a k t ,  żo 
w sobotę  było  ś w ię to  k o śc ie ln e .  E s d e c y  p ró b o w a l i  n a 
m ów ić  ludzi do z a p r z e s ta n i a  s t r e j k u  j u ż  w p i ą t e k ,  lecz 
i tym  razem  d z ia ła l i  b e zsk u te c z n ie .  K o n fe re n c je  d z ie ln i -  
co w b p o s ta n o w i ły  z w ró c ić  s ię  do C K. R. z żąd a n ie m ,  
by o d tąd  R o b o tn ik a  o t rzy m y  w ano  za o p ła t ą  3 kop ż ń N r .  
i u zna ły  za  kon ieczn e  z b ro je n ie  s ię  boda j  z a  gros-i  
o s ta tn i .  P o  u k o ń czo n y m  s t r e jk u  w y d a l iśm y  n ie z w ło c z 
n ie  odezwę o ż ą d a n iu  w y p ła ty  za  d n i  s t r e jk o w e  i O n ie  
z a p ła c e n iu  za  ten  czas  ko m oruego .

O d red -a łseji.
P r o s im y  to w a r z y s z y ,  a b y  n a d s y ł a l i  k o ro sp o n d e n  

c je  p isan e  c z y t e l n i e ,  p ió rem  a  n ie  o łó w k iem  i be  
s k r a c a n ia  w y ra zó w .  Z w ra c a m y  u w a g ę  a a  to ,  żo p r  
w iu c jz  nie d o s la ic z a  n am  d o s t a t e c z n y c h  w ia d o m o śc i  
w ie ca ch  i z e b r a n ia c h  o r g a n iz a c y j n y c h .


